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xxm.
Obyczaj chrześcijański urządzający u nas 

stósunki rodzinne i domownictwa, był ró ­
wnież podstawą towarzyskiego pożycia i za­
chow ania sie w szerszóm spółeczeństwa 
kołe. Przy pokorze była godność, przy usza­
nowaniu serdeczna poufałość: przy uległości, 
płynacćj z hierarchicznego stopniowania, 
pew na swoboda i indywidualna wolność, 
k tó ra  ani się despotyzmowi możnych zgnieść 
nie pozwoliła, ani tćż brzęczała zuchwal­
stwem i demagogicznym grubiaństwem, ale 
um iała zachować niepodległość ducha, przy 
oddaniu naleźnćj czci wszelkiemu dostojeń­
stwu. -— Myśmy Polacy odrazu zrozumieli 
i rozwinęli w życiu przepis świętego Pawła, 
owego najswobodniejszego w duchu apo­
stoła, k tóry powołując sie z godnością i pe­
wna nawet podniosłością na praw a sw7ego 
rzymskiego obywatelstwa (,,civis Romanus 
sum u) zarabiał obok tego wiązaniem sieci 
na  kawałek chleba (iżby go nikomu nie 
zawdzięczał), a mimo tego jednak nierozzu- 
chwalony swoją niepodległością, radził: „aby ! 
oddawano cześć komu cześć a chwałę komu 
chwała.'* — I  u nas przy owóm prawie oby- i  

czajowćm: iż „szlachcic na zagrodzie równy j 

panu wojewodzie,“ było wewnętrzne uczucie 
poszanowania dla wszelkiego dostojeństwa | 
płynącego z zasługi i wieku, albo nawet 
ze stanowiska wyjątkowego w spółeczeń-

stw ie , jakie O patrzność niektórym  darmo 
; dawała. — O w szlachcic, k tóry  szczćrze 
i i sumiennie czuł się równym panu woje­

wodzie, jako chrześcijanin, jako obywatel 
kraju i członek rycerskiego koła, chwyta! 
pokornie starszego wiekiem, zasłuźeńszego, 
lub naw'et możniejszego od siebie za kolana, i 
nie czuł się poniżonym oddaniem tój czci, ale 
czynił to z miłości i z ducha chrześcijańskićj 
pokory.— Gdy zaś przyszło stanowić o rze­
czy publicznej, wtenczas szlachcic na za­
grodzie stawał wedle głosu swojego sumienia 
po stronie pana lub przeciwko niemu, i uży­
wał w pełności praw swoich niepodległego 
obywatela. W tenczas tóż możny Pan racho­
wać się z ubogim bratem  szlachcicem m u­
siał i składać mu dowody dobrćj krajowi 
służby i nienagannego postępowania. Zw ra­
cała również drobna s‘zlachta i na to uwagę, 
jakim był ów możny pan w życiu prywatnćm, 
to jest, czyli jako sąsiad był przystępnym , 
miłującym, gościnnym i zachowywał się z n a ­
leźnym dla ludzi szacunkiem? — Czy chę­
tnie ubogiego wspierał, w nieszczęściu wspo­
magał, młode zdolności forytował, starą za­
sługę uszanować umiał?,.. W szystko to szło 
na szale nmiejszój lub większej przychylno­
ści drobnej szlachty dla dostojnych w kraju 
patrycyuszów. Lubiła tćż szlachta widzieć 
w możnym panu górującą hojność i uprzej­
mość): dla tego dostojnicy „papką i czapką“ 
zjednywać sobie musieli bliższy z nią i po- 
ufalszy stósunek. —  Była tam przeto jakaś 
potulność a naw et i uległość niższych sta­
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nowisk względem wyższych, ale nie było 
nic dla uboższych ubliżającego; a jeźli było 
może trochę dworactwa, to nie było in tere­
sownego upodlenia. Była równość w pra­
wach szlacheckich i w oby watelskióm powo­
łaniu, przy nierówności w stanowisku spółe- 
cznóm i stopniach dostojeństwa. —  Niższy 
wyższego (gdy tego był godzien) kochał i sza­
now ał;—  wyższy niższego wzajemnie kochał 
* szacował. — Niższy uznawał władzę i siłę 
w wyższym i zwał go wiele mogącym, czyli 
wielce możnym, a wyższy, szukając poparcia 
i pomocy w przychylności uboższych, odwo­
ływał się do ich serca i miłości, zwiąc ich 
wasza miłość. — W szyscy zaś w najwyźszój 
władzy narodu szukali ogólnój i powszechnój 
miłości, na k tórą tóż utworzono wyraz mi- 
łościwości, czyli tój częstotliwój, ustawicznój 
i równój dla wszystkich miłości. —

O Boże i Panie n a sz ! T y  nam dałeś ten 
poczciwy obyczaj, a jak  pierwszego Adama 
w  raju, tak w Polsce uczyłeś nas mówić 
i rzeczy oraz sprawy wszelkie nazyw ać; a 
gdzieżeśmy i od Ciebie, m istrza naszego od­
biegli, i jakżeśm y daleko obyczajów naszych 
odstąpili? Użyliśmy do siebie samych podo­
b n i?  i czyli się między sobą dzisiaj już w po­
życzanych larwach poznajemy? Cóż się stało 
z odwieczną zasadą miłości, prawdy i pro­
stoty, k tóra urządzała nasz spółeczny stósu- 
nek, i co się stało z kształtam i jój w oby­
czaju narodowym rozw iniętem i?... Czyli j e ­
steśm y jeszcze doprawdy Polakami, czy tóż 
tylko bawimy się w polską maskaradę?... 
Przym ierzm y się do przodków naszych , 
choćby tylko dlatego, aby się zapłonić i za­
płakać nad duchowym upadkiem naszym !.... 
Mówimy wrzawliwie: „W skrzesić  n aro d o - 
w ość!!“ A cóź-to je st narodow ość?... Czy 
ubranie takie lub owakie, albo kontusz, cza- 
mara, czapka, bót i świecący pas na żołądku? 
Narodowość, to wiara!... narodowość, to oby­
czaj !! narodowość, to język!...narodow ość sło ­
wem, to szczególne powołanie Boże irozwinię- 
cie w cnotach rodzimych słowa odwiecznego!

Powróćmy więo do wiary i cnoty i do zro­
zumienia, dlaczego nas na ziemi polskiój Pan 
Bóg stworzył, Syn boży odkupił, Duch święty 
oświecił i uświęca, a dopióro zrozumiawszy 
to, wrócimy do narodowego obyczaju. Grdy 
zaś powrócimy, a ducha przodków w siebie 
wzioniemy, to się możemy ustroić zewnę­
trznie jak  nam się podoba, bo to je st wolności 
naszój zostawione, i ani szkodzi ogólnój sp ra ­
wie, ani tóż onój wiele dopomaga. — Ale 
dzisiaj buńczuczyć się ze stroju, i potrącać 
spokojnych ludzi na ulicy, za to, iż ci wolą 
pierwój zręb i ściany budować, jak dach na 
powietrzu stawiać, to prawdziwie śmieszne, 
a może i grzeszne?... Ale ja  tego za grzech 
nie poczytam , bo przesądzać poczciwych 
intencyi nie lubię, choćby nawet w nagan ­
nych o b jaw ach !... Co jednak daje m iarę 
zwichnięcia obyczaju narodowego, to ta  bió- 
dna buta, która się lęka uchybić swój g o ­
dności i uwłaczać swemu dostojeństwu za­
chowując uprzejme towarzyskie stósunki 
z ludźmi nieco wyższych stanowisk. —  L u ­
dzie świeżo do równości towarzyskiój do ro ­
śli, nie wiedzą na jakiójby stać nod ze? ... 
Jak iś  ich ciężar pochyla, a oni się gwałtem  
prostują; coś ich skłania do ukłonu i uprzej­
mości, a tu na nieszczęście zasada równości 
nie pozwala zrobić tego naturalnego ustęp ­
stwa (boby to była zdrada dem okratycznych 
przykazań). W idoczny kłopot i oczywista 
w alka— aż mi ich żal!! O tóźradbym  ulżyć 
im tego ciężaru, przywołując ich sumienie 
do obyczaju narodowego i przypom inając 
słowa św. Pawia: „Komu cześć, temu cześć; 
komu chwała temu chwała.“ —

Niech sobie więc nie zadają gwałtu, ale 
poczciwie, po staropolsku i z prostotą chrze­
ścijańską, niech będą uprzejmómi, jak  byli 
ich ojcowie, a ręczę sumieniem, iż ani za­
sada równości w obliczu prawa, ani godność 
ich osobista, nic na tóm nie stracą. Owszem 
każdy im odda miłość za miłość, szacunek 
za szacunek, a uprzejmość za uprzejm ość; 
i znowu powróci ten harm onijny układ, k tó ry
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się 11 nas nie na pysze feodalnśj, ale na . 
ch rześc ijańsk im  prawie miłości rozwinął.- i 
M y  zawsze myślimy, źe mamy do walczenia j 

z jakiem iś widmami arystokratycznej pychy 
i wyłączności, i dlatego uzbrajamy się w du- j 

chu, i alarm ujacsiebie i drugich, staw am yalbo 
do obrony, albo do ataku. — A to sa tylko 
ułudne straszydła, stawiane przez dem okraty­
czna łantasm agoryą.— Sa wprawdzie ludzie 
bogatsi, ludzie z tytułami, ludzie w urzędzie 
albo dostojeństwie, ale ci zawsze byli, sa 
i beda. Je s t tćź nadzieja, źe i dzieci nasze 
w yjdą może na ludzi bogatych, dostojnych 
i słynnych, a nie byłoby nam miło przewidy­
wać, źe to ich wywyższenie narazi ich na za­
zdrość i nienawiść ludzką. Gdzież i kiedyżby 
się skończyło to zpychanie się wzajemne 
i "nóg podryw anie, oraz ta  systematyczna 
pogarda dla wszystkiego, co się w narodzie 
podwyższa, lub co przez wieki urosło? Był- 
by-to obyczajowy i polityczny wandalizm, 
to  jest duch wiecznej destrukcyi, który ko­
ścioły i zamki burzy, aby z nich karczmy 
i szynki budował. — Na miłość Boska! nie 
fałszujmy przymiotów naszych duchowych, 
którem i łaska boża naród nasz obdarzyła; 
nie fałszujmy obyczajów staropolskich, które 
sie na prawdzie i miłości rozwinęły. —  Nie 
faszerujmy obcój demagogii ani arystokracyi, 
k tóre się do naszego układu spółecznego 
nie nadają, ale budujmy gmach na dawnych 
podwalinach, które ustawili przodkowie nasi 
na  skale niezłomnćj chrześcijańskiej prawdy, 
i nic w tym gmachu nie burzmy, ale go ulep­
szajmy i podnośmy pracą, zasługą i wszyst­
kich warstw spółecznych zgodą. —

D. c. Tl.

C o  p o c z ą ć  z  córkam i?
I.

Rzadko kiedy syn staje się w młodszych la­
tach pociechą rodziców i odwdzięcza troski i koszta 
na niego łożone; kiedy przeciwnie córka je s t zwy- j

kle osłodą ich życia, ozdobą domu, pieszczotką, 
ojca a najmilszą matki towarzyszką. — Córka łago­
dna, cicha i pokorna, to anioł w rodzinie, to zakład 
szczęścia, ulga w troskach i pociecha w smutku. — 
Ojciec nigdy prawie na córkę czoła nie zmarszczy, 
a matka łzy nie uroni, bo ona pragnie myśl rodzi­
ców odgadnąć, ich życzenia uprzedzić i przymileniem 
anielskićm żale ich ukoić. Błogosławiona rodzina, 
którą Bóg takićm dzieckiem obdarzył; szczęśliwi 
domownicy, którzy w niśj mają skuteczne pośre­
dnictwo. — Z taką tóż córką nićma kłopotu, ale 
najwyższa radość i pociecha, i ona do życia przy- 
więzuje, a dla nićj już samój żyćby się chciało.— 
A przecież zaledwie ten śliczny kwiatek na domo­
wej grzędzie rozkwita, już rodzice pragną wpleść 
go w obcy wieniee, i z trwogą patrzą gdy na wła- 
snćj więdnieje łodydze. -— Rodzice przez wszystkie 
szyby w oknach wyglądają, ażali nie jedzie jaki 
żywych kwiatów miłośnik, któryby się naparł prze­
sadzić tę rajską roślinkę do swego ogrodu. —Jakoż 
dziarska czwórka pędzi przez topolową aleę prosto 
w bramę do dworu, krakowiak z bicza sypie salwy! 
lejcowe konie w podskokach zdają się niedotykać 
ziemi, aż silną ręką wstrzymane, stanęły jak wryte; 
panicz wyskakuje z kolaski, pyta „czy są państwo11? 
i poprawiwszy czuba, wchodzi w podwoje komnaty! 
Ojciec go mile wita, a matka uprzejmie; panienka 
zaś nieznacznym ; apłoniwszy się rumieńcem, dygnie 
pokłon na uboczu i w robótce wzrok zatopi, ale 
sobie to i owo myśli.— Ojciec w młodzieńcu znaj­
duje podobieństwo do matki, którą znał za młodu, 
przywodzi wspomnienia dawnych czasów, a po chwili 
wychodzi dać z ganku rozkazy, aby konie wprowa­
dzono do stajni i owsa sypać nie szczędzono, tudzież 
siana i koniczu ile zjedzą, a ludzi ma zaraz szafarka 
wódką i chlebem uczęstować, a później na suty obiad 
do siebie zaprosić.— Wraca ojciec i znowu z nowej 
beczki zaczyna rozmowę, podczas gdy w duchu bada 
zamiary miłego mu gościa. Patrzy misternie, czy 
panicz na pannę spogląda, i znowu coś o gospodar­
stwie natrąci, a żonie daje znak, aby wyszła zarzą­
dzić.— Pani domu wie o co chodzi, i spieszy naka­
zać aby obiadu przyczyniono. —Legomina naprędce 
malinowym sokiem zalana, i kompot do kapłona, 
mają uzupełnić biesiadę. Obiad się spóźnił, ale to
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nic nie szkodzi, bo czas mile przeszedł i zdał się 
być jedną chwilką. — Ojciec był wesół, m atka my­
ślami zajęta, panicz roztargniony, a panna siedząc 
przy oknie, silnićj oddechała, i na śnieżnćj białości 1 
karczku, kołnierzyk się od tentna serca częściój 
poruszał.— Nie miłyto dla panny dzień ów pierw- i 
szy dzień oględowin. — Siedzi panna jak  na cenzo- 
rowanćm, i nie śmie oczu podnieść, a jednak wpa- 
trzyćby się rada w owego zapastnika, który się do 
miłosnej z nią gotuje rozprawy. — Już wreszcie 
siedzą przy stole. — Panicz obok gospodyni, a przy | 
nim  po drugiej stronie gospodarz, panienka naprze- j 
ciwko, a przy niej młodszy brat i jego nauczyciel 
domowy. — Przy zupie chwilowa nastąpiła cisza, ale i 
wkrótce ojciec ją  przerwał nalewając kieliszki, które 
wedle przysłowia, „mają pozbawić doktora duka- 
ta .“ Młodzieniec bez tego kordyału dukata na le­
karzy nie wyda, bo rum iany jak piwonija, a czer­
stwy jak  rydz. — Zwyczajnie, szlachcic domowego ! 
chowu, który do Jockey-Klubu nie należał, m ajątku | 
nie trwonił, długów nie robił,.. Boga się bał, a wstyd j 
uczciwy zachował... Wszczyna się rozmowa polity- I 
czna. — Młodzieniec i w tem dopisuje, bo wie co 
się działo na sejmie lwowskim i na radzie pań­
stwa, sprawa zaś amerykańska i włoska mniej go 
obchodzą, ale za to wiadomości z Warszawy ma 
świeże i dokładne.— Ojcu się to podoba, uśmiecha j  
się najprzód, a potćm rozczula i spieszy znowu na- ! 
lewać kieliszki. —  M atka ciekawa, czy młodzieniec | 
równie w7 filologii i belletrystyce jak  w polityce bie­
gły? a i panna radaby go słyszeć mówiącego po 
francuzku, bo to ważne czy ma akcent?.... Po obie- 
dzie odbywa się popis talentów, mający razem słu­
żyć za ponętę! Panna siada do fortepianu, i prze- . 
biegłszy najprzód drobnemi paluszkami całą klawia- | 
tu rę , wpada w tkliwe andante, z którego już płynie 
samo z siebie fantazya, a potćm waryacya, mająca | 
wprowadzić młodzieńca w najwryższy stopień za- i 
chwytu. Ojciec tryumfująco patrzy na młodzieńca, 
przemawiając niem al: „Patrz, cobyś posiadał, gdy- ■ 
byś ją  wziął,“ a matka pretensyonalnie złożywszy 
grube wargi do wdzięku, zdaje się przemawiać: 
„widzisz śm iertelniku, to jest moje dzieło, owoc 
mego wychowania i chwała moja!“ Młodzieniec 
z tyłu za stołkiem  stoi jakby wryty, słucha z obowiązku

i słucha pilnie, ale więcćj nad muzykę podobają 
mu się gęste sploty hebanowych włosów, przy k tó ­
rych białość płci tem jest wydatniejszą. — Nie żleby 
się to było rodzicom udało, ale na tćm trzeba było 
skończyć; tymczasem m atka chełpliwa, bierze m ło­
dzieńca na egzamin badając, czyli zna tę operę lub ową? 
To troszkę młodzieńca zażenowało, bo on nad utwory 
Rossiniego i Douizettego (których nie zna) przekłada 
o p e rę : „Krakowiaki i G órale.44 — Przeto się mięsza 
i widocznie nie kontent- — Ojciec spieszy ten b łąd  
naprawić i z żoną toczy zaciętą walkę, twierdząc, 
iż włoska muzyka ladaco, i że niema jak  polska! —  
Matka się upiera, ale na dowód ojciec każe córce 
zagrać co z utworów Moniuszki, i rzecz się łagodzi.— 
Piękna latowTa pogoda zachęca wkrótce przejść się 
do ogrodu i zasiąść w altanie. — Panicz prowadzi 
matkę, ojciec idzie za nimi i ukradkiem  szepnął 
córce: „Dlaczego minę tak seryo nastroiłaś?... trzeba 
przecież mieć więcćj życia i uprzejmości.14 —  Za­
siedli na ławeczkach, a panicz częściej już rzuci 
okiem na pannę, i panna korzysta zjm żdćj chwili, 
w którój młodzieniec z m atką rozm awia, aby mu 
się swobodnie przypatrzyć, a przecież się z nim 
wzrokiem nie spotkać. —  W tem raz strategija za­
wiodła, i padł z obu stron strzał ze źrenic jakby 
w pojedynku. — Obie tćż strony lekko zostały ra ­
nione, a rodzice niby sekundaci, byliby radzi, aby 
cios był śm iertelnym . — W ypadło późnićj z toku 
rozmowy, iż panna do niej była wmieszaną, i m ło­
dzieńca po francuzku zainterpellowała. — Młodzie­
niec mniej się pokazał w filologii biegłym, ale wy- 
dukawszy odpowiedź węzłowatą, zm ienił front i po 
polsku gładko się wysłowił', ogniście się wyraził! 
i zdradził się jakiem ś słówkiem niby grzecznćm a 
niby tkliwem, które rumieńczyk na licach panny 
wywołało, w sercu ojca obudziło nadzieję, a m atkę 
wprawiło w zadumę. —  Dano wkrótce śm ietanę 
i kawę z sucharkami. —  Panicz p ił kawę, panienka 
jad ła  śmietanę, ale bardzo mało (bo panna na wsi 
nigdy wiele przy gościach nie jada, a tem tćż mnićj 
przy domniemanym konkurencie). — Słońce się 
miało ku zachodowi. — Krakowiak krótko wziął 
konie na lejcach, z bicza palnął raz, drugi, trzeci, 
i objechawszy podwórzec, stanął przed dworem. — 
Na pierwsze odwiedziny dość długo młodzieniec



bawił, więc go nie przytrzymywano, ale prosił, aby 
mógł wizytę powtórzyć, co z wewnętrzną pociechą 
a zewnętrzną powagą przyjęto... pokłonił się, sko­
czył jednym susem do kolaski (bo tak należy) i ru ­
szył przez bram ę aleą ku domowi. — Po jego od- 
jeździe długa toczyła się rozmowa między ojcem, 
m atką i córką. — Ojciec był pod urokiem — matka 
nie bardzo się zachwycała,... pannie możeby się był 
podobał, gdyby m iał więcej światowego wykształ­
cenia. — Odniesiono całą rzecz do zdania ciotki, 
której wyrok je s t stanowczym, bo dwie zimy prze­
pędziła w Dreźnie, a tern samćm wysokiego nabyła 
znawstwa i ludzi i rzeczy. — Gdyby się mnie ra ­
dzono, tobym powiedział, aby wziąść młodzieńca bez 
dalszej próby i ceregielów, bo się lepszy nie trafi, 
a  dzisiaj tak miłosny przemysł upadł, iż najlepićj 
sprzedać towar pierwszemu kupcowi. Wreszcie nie­
chaj rodzice również jak i panny wiedzą i przyjmą 
za praw idło, iż męża dużo lepiej brać z roli, jak 
z bruku; i gdy się im trafi młodzieniec zpod wiej­
skiej strzechy, choćby trochę niezgrabny i nieogła- 
dzony, to niech go biorą, bo będą z nim szczęśliwe. 
Mąż wzięty ze wsi to jak dukat co wyszedł świeżo 
z mennicy; kiedy przeciwnie mąż wzięty z miasta, 
to  bywa czasem jak  kulfon przez żydów opiłowany, 
wytarty w ręku graczy, zmięty przez panie dobrego 
tonu, zwleczony przez miastowych próżniaków, sło­
wem sprzęt, który pierwiastkowo służąc do ozdoby 
gotowalni lub serwantki, idzie potem jako fant na 
lo teryą  dobroczynności. — D. c. n.

- -  5

O  tu rn ip sacli ').
(z Sheffield.)

W  A nglii z początkiem  maja w  k tórąkol­
w iek  udasz się  stronę, zobaczysz  liczne p ług i 
w  polu; a gdy  zapy tasz  robotnika, co będzie s ia ł  
na owym  k aw ałk u , o trzym asz n ajczęśc iej odpo­
w iedź , że  turnipsy. Podw aliną ro lnictw a w  A n­

*) Przyjaciel nasz. i korespondent z Anglii posyła nam zaj­
mujący artykuł o turnipsie, którato roślina u nas jeszcze szero­
kiego nie zyskała obywatelstwa. Byłoby do życzenia, aby gospo­
darze korzyści tego ziemiopłodu z burakam i pastewnemi poró­
wnać chcieli, a może szala zysków przew ażyłaby za turnipsem.

glii są  rośliny okopow e, i niemal c z w a rtą  część  
ornego pola u ży w a ją  tu rokrocznie pod up raw ę  
takow ych. P ie rw sze  zaś i g łó w n e  m iejsce mię­
dzy niemi za jm ują dotąd turn ipsy . P osła łem  
niedaw no jednem u z p rzy jac ió ł moich na Podgó­
rzu  K arpackiem  dziesięć funtów  nasienia, każdy 
innego gatunku  tu rn ipsów , na obsianie dw u mor­
gó w  pola, by się p rzekonać , który  gatunek  n a j­
lepiej odpow ie w  je g o  oko licy , a spodziew ając  
się, że  u p raw a tej rośliny^ będzie dostateczn ie 
znaną  naszym  rolnikom, ani p rzez  myśl mi nie 
p rz e s z ło , by zarazem  z a łą c z y ć  opis takow ej. 
Tym czasem  p rzy jac ie l m ój, który  ma u siebie 
około cz te ry s ta  m orgów  ornego po la , dziw i się 
n iepom ału , że mu aż tyde p rz y s ła łe m  nasienia, 
donosi mi, że z początkiem  kw ietnia z a s ia ł tro ­
chę z każdego gatunku w  ogrodzie .... na flance, 
i py ta  się , co ma dalej z tym fantem  robić? —  
W idać  w ięc, że  u nas w  kra ju  u p raw a rośliny, 
uznanej tutaj pow szechnie za  je d n ą  z dźw igni 
g o sp o d a rs tw a , je s t  je sz c z e  bardzo m ało zńaną, 
i że zab ierający  się doń potrzebu je  p rzep isu  jak b y  
na ja k ą  sz tu czn ą  babkę w ielkanocną. O desła łem  
w ięc mego p rzy jac ie la  do „O g n isk a ,“  które może 
osądzi za  dobre um ieścić ten p rzep is  i dla re ­
sz ty  czytelników  sw oich.

N ajlep szą  ro lą  pod tu rn ipsy  j e s t  piasek ze 
szcze rk iem , także  c iep ły  czarnoziem  z lekką 
dolną w a rs tw ą , w olną od zby tecznej w ilgoci 
i kw asów . — Ś c is ła  g linką i ciężkie sapow ate 
g run ta  natom iast nie sp rz y ja ją  te j roślinie, j e ­
dnakże i te rodzaje  roli, je ź li będą dostatecznie o - 
suszone za  pomocą kom pletnych drenów , w ydadzą  
obfity plon T urnipsów .

Sam a u p raw a roli j e s t  tu taj nader w ielkiej 
w agi. Z a ra z  w  je sien i, po sprzęcie  zboża na 
którem  z p rz y s z łą  w iosną m ają się siać tu rn i­
psy , po trzeba rolę zo rać  g łęboko , albo w  szero ­
kie spok ładać  skiby, aby' zd jąć  w ierzchn ią  w ar­
s tw ę  z a ro s łą  chw astam i i da lszy  w zro st lako­
w ych pow strzym ać. Jeże li pogoda sp rzy ja , to 
w arto  pod zimę zradlić je sz c z e  pole, a w dzień 
lub dw a później dobrze je  zbronow ać, aby oo/.y- 
ście je  z chw astów , k tó re  zeb raw szy  starannie 
w  kupki, najlepiej spalić za raz  na polu.



W iosenna up raw a  je s t ró żn ą ; stosow nie do 
rodzaju  roli i odbytej jes ien n e j upraw y. N a pul­
chnej roli i gdzie  pod zim ę rad liło  się i brono­
w a ło , będzie dostatccznem  zorać i zradlić  raz  
tyiko je sz c z e  p rzed  siew em . L ecz  na śc iśle jsze j 
roli, a osobliw ie g dzie  p rzed  zim ą raz  się tylko 
sp o k ład a ło , tam w iosenna u p raw a je s t  dosyć 
skom plikow aną. P o trzeb a  będzie najprzód  zradlić  
pole i zbronow ać je raz  c iężką  broną w zd łu ż , 
a  potem dw a razy  lek k ą  b ro n ą ; później w a łu je  
się  i znow u w łó czy , tą  ra z ą  w  sz e rz , a zeb ra­
ne ch w asty  pali się na polu. Jednem  słow em  u -  
p raw a  roli pod tu rn ipsy  zbliża s ię  do ogrodnic­
tw a  na w ięk szą  skalę . Do p rzy jęc ia  bowiem tak 
drobnego ja k  tu rn ipsów  nasienia jak o też  drobnej 
m ierzw y , rola pow inna być o ile możności sk ru ­
szoną i pulchną.

U p raw iw szy  ju ż  pole dostatecznie i oczy­
śc iw szy  j e  zup e łn ie  z  ch w astó w , w yoru je  się, 
gdy  czas  siew u n a d sz e d ł ( to jest w  drugiej 
po łow ie M aja i w  początkach  C z e rw c a ) proste 
brózdy w  odstępach  27 cali je d n a  od drugiej, 
i w yp ełn ia  się  takow e m ierzw ą. U piętrzoną tym 
sposobem  pom iędzy brózdaini ziemię rozoru je  s ię , 
po k ry w ając  nią w ło żo n ą  w  brózdy m ierzw ę. — 
Z tą d  w  m iejscu brózd tw o rz ą  się zagony, 
z  m ierzw ą w ew n ą trz  i o dość w ysok ich  g rzb ie ­
tach , na k tórych  zasiew a się  nasienie. Do w y - 
o ryw an ia  brózd najlepiej u żyw ać  zw yczajnego  
p łu g a , ja d ą c  po tej sam ej linii tam i na pow rót 
i od rzucając ziem ię, na jprzód  na je d n ę  a z po­
w rotem  na d ru g ą  s tro n ę  b rózdy , w  skutek czego 
takow a robi się s z e rs z ą  i g łę b sz ą , a p rzez  to do­
godn ie jszą  do pom ieszczenia w sobie potrzebnej 
ilości m ierzw y.

W  Anglii nikt ju ż  nie sie je  turnipsów  od ręki, 
ale za pom ocą m aszynki zw anej drylem  (siew  ni- 
k iem ). Dość je s t  tanie to narzędz ie , i w iększe  
gospodarstw a  m ają ich po kilka, z w ła sz c z a  że 
now szego  w ynalazku dry le  m ogą być rów nież 
uży te do siew u grochu , bobu itp. — Drobni zaś 
farm erzy, k tórych  nie s tać  na w k ład y  w  rozm aite, 
na krótki tylko czas po trzebne narzędzia , w y ­
najm ują je  sobie na dnie siew u.

D ry le  te s ą  albo po jedyncze , albo podw ój­

n e ; to je s t :  d ry lu ją  i z a s iew a ją  je d e n  zagon, al­
bo też dw a zagony od razu. P ie rw sze  sa  na 
dw u k o łach , ostatnie zaś m ają trzy  ko ła  w  j e ­
dnym rzędzie . Jed en  dobry koń je s t  dostatecznym  
pociągiem  na podw ójny naw et dry l. S ą  także  
ręczne  d ry le , oddałbym  jed n ak  p ierw szeń stw o  
konnym .^N a ostatniej w ystaw ie  w  L eeds tow a­
rz y s tw a  ro lniczego królew skiego fR oyai A g ri-  
cu ltu ral S o c ie ty )  nadgrodzoro  wielkim  medalem 
podw ójny  d ry l G ow era, k tóry  oprócz innych u -  
lepszeń  ma je sz c z e  tę  zaletę , iż przyczepionym  
z ty łu  d ługim  lekkim w ałkiem  p rzy sy p u je  z ie­
mią ziarno w row kach  porobionych drylem.

M ie rzw a  pod turnipsy pow inna być drobna 
i dostateczn ie  p rzeg n iła  i przerobiona w idłam i. 
Na pola oddalone od obory w yw ozi się z aw cza ­
su , czyto z końcem jesieni czy w zimie, i sto ­
sow n ie  do obszaru pola u k ład a  się w jedne lub 
w ięce j kup, tak  aby w  czasie  siew u b y ła  tuż 
pod ręką. Na m orgę w iedeńską potrzeba około 
600 cen tnarów  m ierzw y. D odają także trochę  
guwna albo też mielonych kości, które m ieszają  
z nasieniem  i razem  j e  zasiew a ją , a to dla pę­
dzenia i w zrostu  rośliny, dopóki je sz c z e  m ała , 
i zaczem  dosięgnie m ierzw y, z której później do­
piero ciągnie sw e pożyw ienie. Chroni także  tak 
przym ieszane gnano m łodą roślinę tu rn ipsów  od 
pustoszenia much i tw orzącego  się z tąd  robactw a.

C zas siew u w  A nglii, na tak zw ane Swedest 
(S z w e d y )  od po łow y  M aja do po łow y C zerw ca , 
zaś na b ia łe  turnipsy w C zerw cu . S iew u po­
trzeba  około czterech  funtów  na m orgę w iedeńską . 
P lon turn ipsów  w ynosi od 900 do 1100 cen tna­
rów  z morgi w iedeńskiej.

Dobry urodzaj turnipsów  z a w is ł w  zn acz­
nej części od tego, aby podczas siew u ziarno 
pad ło  w  św ieżą  rolę, nie w ysuszoną od s ło ń ca . 
Z tą d  dw a g łó w n e  p ra w id ła :

1 )  A by rozo ru jąc  uform owane pom iędzy 
w yoranem i bruzdami g rzb ie ty , dla pokrycia nie­
mi zna jdu jącej się w  bruzdach m ierzw y, k ra jać  
p ługiem  g łęboko , i tym sposobem św ieżą  i w il­
g o tną  w ydobyw ać na w ierzch  brózd ziemię.

2 )  Z  uw agi, że siew  odbyw a się w  d ru ­
giej po łow ie  M aja i w C zerw cu , gdy  s ło ń ce



ju ż  silnie operu je , po trzeba sta rać  się , aby c a łą  
siew ny  u p raw ę , to j e s t :  w yoranie brózd, w y p e ł­
nienie ich m ierzw ą, pokrycie m ierzw y u p ię trzo - 
ną  m iędzy brózdami ziem ią, i zasianie nasienia 
z a  pom ocą d ry la , uskuteczniać najdalej w  ciągu 
dnia, ażeby  w ydobyta z brózd ziemia, jak o też  
sam a m ierzw a ja k  można najkrócej na w p ły w  
s ło ń c a  b y ły  w ystaw ione i p rzech o w ały  w  so­
bie j a k  najw ięcej w ilgoci, koniecznie po trzebnej 
do k ie łkow ania  nasienia i do w zrostu  tak  deli­
ka tnej rośliny.

W spom nieliśm y o dw óch g łó w n y ch  rodzajach  
tu rn ipsów , tak zw anych  S zw ed ach  i b ia łych  tu r -  
n ipsach . A ngielscy  farm erzy p rzenoszą  szw edzk i 
g a tunek , z pow odu, iż zaw iera  w  sobie w ięcej 
pożyw nych  i mniej w odnistych  częśc i, aniżeli 
b ia łe  tu rn ipsy , i że  trzym ają  się o w iele d łu że j, 
bo n aw et do końca M aja, podczas gdy  b ia łe  tu r­
n ipsy  ju ż  po Boiem Narodzeniu zaczynają ulegać 
zepsuciu.

G dy rośliny turnipsoUne podrosną już na trzy  
ca le , po trzeba j e  okopać, — ażeby w ytęp ić  ch w a­
s ty , — najlepiej konną m otyką, której rysunek  za ­
łączam , —  i za raz  potem p rze rzed z ić  rośliny , 
zo staw ia jąc  pom iędzy niemi m iejsca dziew ięcio 
do dziesięcio calow e. Tym sposobem u ła tw ia  się 
i pow iększa  w p ły w  pow ietrza  na p o zo sta łe  ro­
śliny  i na szybszy  ich w zrost. W  tydzień  potem 
będzie  ju ż  można pozosta łe  rośliny poprzeryw ać, 
to je s t, zostaw ić w pow yżej rzeczonych  odstę ­
pach tylko po jed n e j najp iękniejszej i najsiln iej­
sze j roślinie, w y ry w ając  re sz tę  rę k ą  lub motyką. 
C a ła  ta robota pow inna się odbyw ać tylko w  po­
godny cz a s , — w śród  s ło ty  bowiem m ogłyby 
rośliny p rzez  poruszanie znacznie ucierpieć. P rzez  
c a ły  czas rośnięcia roślin po trzeba clnvastom  
w ypow iedzieć w ojnę na zabój. (D. c. n.)

Dom kom isow y k rak ow ski.
S k o ń czy w szy  in teresa  zbożow e, o czem że 

imam w  tygodniow ym  bulletynie p i s a ć ? — O w i­
nie szam pańskiem , hiszpańskiem  oraz o winie B o r- 

•deaux nie można, bo to drażni delikatne nerw y 
rpseudo-pu ry tanów , p rzem aw iąjących  w  zg o rsze ­

niu: „N ie chcę cię, boś kw aśne.“  —  O dzw o­
nach, k tóre z  A nglii nadchodzą, także pisać na 
m ało się p rzy d a , albowiem je s tem  ja k  ów  ple­
ban co sam dzw oni, a ju ż  szn n ry  p o ta rg a ł i m ało 
kogo zach ęc ił. D zisiaj lepiej b rzęczeć  ja k  dzw o­
nić ; b rzęczeć , m ów ię, czy  pieniądzm i w  pe łne j 
kieszeni, czy  też  p u stą  m yślą. M ógłbym  donieść 
bez w yw o łan ia  g w a łto w n e j oppozycyi pism m e- 
teo rycznych , iż k ilkanaście p u d e ł herba ty  nad­
chodzi, ależ znow u k ra jo w a balneologija za ło ż y  
veto, — bo się to sp rzec iw ia  w  tej porze rokn 
kuracy i w odnej w  zdro jow iskach , k tóre  od lat 
kilku takiej naby ły  s iły  i s ła w y !  M oże m ógł­
bym p rzy  nadchodzącem  sianożęciu i żniw ie na­
trac ić  co o kosach i sierpach  s ta low ych , o na­
rzędziach  ro lniczych i rzem ieśln iczych , lecz i to 
może nie spodoba się  e terycznym  m arzycielom , 
którzy  w szelki u ty litaryzm  potęp iają, sąd ząc , że 
p raca  porządna i w zbogaca jąca  zn iża  ducha i od­
ry w a  go od sennych rozm yślań . W olę p rzeto  
skasow ać tę  ru b ry k ę  w  piśmie mojem, ja k  s tać  
się pokusą i kamieniem obrazy , lub też obudzać 
zazd rość  jed n y ch , a nieutulony ża l drugich , któ­
rzy  się sm ucą, g d y  się  komu p rzy  p racy  lepiej 
pow odzić może. T rzeba  z tem w szystkiem  po­
czekać do chw ili, w  której ludzie ruchu s taną  się  
raczej ludźmi czynu, i p rze s taw szy  się ko łow ato  
kręcić, pójdą prosto ubitą d ro g ą  p racy . W tenczas 
zrozum ieją, iż każdem u p rzy s łu g u je  p raw o ucz­
ciw ego zarobku, i że  ten  tylko je s t  szkodliw ym  
sp o łeczeń stw u , kto próżnuje lub p rzeszk ad za­
ją c  drugich  p ra c y , oślini sarkazm em  w szelk ie  
przedsięw zięcie  i c z e k a , aby kiedyś w  mętnej 
w odzie n iebaczną u ło w ił ry b k ę , albo żeby  się  
w  g łodz ie  pieczonym  p o ż y w ił gołąbkiem .

Targ Krakowski.
Pszenica za korzec 8.—. 9.—. 9.50. 10.— .
Zyto „  5 . - .  6 . - .  6.30, 6.50.
Jęczmień „ 3.50, i . - ,  4.50, 5.— .
Owies „  2.50, 2.80, 3.— . 3.20.
Ziemniaki „  2.80 3.—.
Słoma za cen tnar — .70.
Siano za cen tnar —.80.
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C en y z b o ia  na targu  W r o c ła w sk im
z dnia 13. Czerwca 1862.

zredukowane na monetę austryscką, licząc talar pruski po 
1 złr. 92 c.

Pszenica biała galicyjska za korzec od  8 zfr. 58 
c. do 8 zfr. 96 c. i do 9 zfr. 60 c.

Pszenica żó łta  galicyjska za korzec od 8 zfr. 45 c.
do 9 zfr. 22 c. i do 10 zfr. 24 c.

Zyto za korzec od 6 zfr. 40 c. do 6 zfr. 78 c., do
7 zfr. 20 c. i do 7 zfr. 55 c.

Jęczmień za korzec cd  4 zfr. 54 c., do 4 zfr. 67 
c. i do 4 zfr. 74 c.

Owies za korzec od 3 zfr. 20 c. do 3 zfr. 37 c.
Groch za korzec od 6 zfr. 53 c., do 7 zfr. 2 ł c.
Wyka za korzec od 4 zfr. 27 c. do 4 zfr. 59 c.

do a zfr. 12 c., i do 5 zfr. 38 c.
Siemie lniane za korzec od 19 zfr. 20 c. do 20 zfr.

80 c., i do 24 zfr. 28 c.
Koniczyna czerw ona ordynarna za korzec od 23 zfr. 

4 c. do 26 zfr. 88 c . ; średnia od  30 zfr. 72 c. 
do 34 zfr. 56 c. w dobrym  gatunku od 38 
zfr. 40 c. do 43 zfr. 70 c., a w najlepszym 
do 46 zfr. 8 c.

Koniczyna biafa ordynarna za korzec od 23 zfr. 
4 c. do 30 zfr. 72 e.; średnia od 34 zfr. 56 c. 
do 43 zfr. 70 c., w dobrym  gatunku od 49 zfr. 
92 c. do 57 zfr. 60 c., a w najlepszym gatunku 
wyżej p facono.

Olej rzepakowy za cen tnar cfowy 25 zfr. 44 c. 
Makuchy za ce tn a r cfowy 3 zfr. 1 c.
Okowita za 100 kwart 80%  Tral. 32 zfr. 96 c.

Berlin t2. Czerwca. Pom im o, iż zamówień 
było  dziś więcej, ta rg  w m iejscu szedf opieszale, 
ponieważ żądania byfy wysokie, a chęć kupna 
mafa. —

Olej rzepakow y w ostatn ich  czasach cokolwiek 
podskoczyf w cenie, popyt jednak  na ten p roduk t 
by ł niewielki, d latego i dow óz pozostaf nieznaczny.

Na. spirytus dość znaczny byf odbyt, chociaż 
ten p roduk t podrożaf.

Pszenica ta raza byfa dość pokupną, i dowóz 
je j byf znaczny. Za 2100 funtów białej polskiej 
pszenicy pfacono 75 talarów , za takaż sam ą ilość 
b iafej szląskiej 74 talary, a żó łte j szląskiej 72 ta ­
lary. — Owies tylko w przednim  gatunku pozby­

w ano, ordynaryjny cokolwiek spadf w cenie. Ob- 
stalunki dość znaczne, lecz tylko w wyfącznych 
przypadkach ceny cokolwiek wyższe.— W ywofano 
1200 retnarów . Za 2000 funtów żyta pfacono  
w m iejscu od  50 do 51%  talara. Jęczm ień byf na 
33 do 37 talarów.

Zamówienia na żyto większe. Jednakże po  
zaspokojeniu  nagfych potrzeb  uśpienie znów po- 
w rócifo , k tó re  trwa aż do dziś dnia. Handel na 
weksle idzie opieszale.

llr o c ła w  13 Czerwca. W ełna. Targ 
wefny dnia w czorajszego byf więcej ożywionym, 
niżeli się tego w początku spodziew ać m ożna byfo. 
D obre i średnie  gatunki wefny do dziśdnia b a r­
dzo wiele znalazfy popytu. Do tych należy sz]asj(a
w efna za k tó rą  pfacono  od 75 do 90 ta larów .__
Przednie  i najlepsze gatunki tylko w pojedynczych 
przypadkach pozbyw ano i to z opuszczeniem  za­
zwyczaj 10 do 12, a niekiedy nawet 15 talarów.— 
Do w czorajszego w ieczora rozprzedano  praw ie 
większa część trzecią całej ilości wefny szląskiej, 
ham burgskiej i berlińskiej kupcom  nadreńskim  
i miejscowym po zniżonych cokolwiek cenach.— 
Dzisiaj od sam ego rana ruch  się znacznie ożywił, 
i spodziew ać się należy, że ju tro  jako  w ostatn im  
dn iu  targu wszystko sprzedanem  b tdz ie , wyjąwszy 
p ro d u k t, przy którym  w łaściciele uporczywie się 
trzym ają. — W ełna z W. Ks. Poznańskiego wiele 
popy tu  znalazła, a to z pow odu odpow iednich  s łu ­
sznych żądań, k tó re  sprzedający kupcom  stawiali.

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIEN IĘD ZY
W  W ALUCIE AUSTEYACKIEJ.

K raków  8. Czerwca.
żądają płacą

Uanknoty polskie za 100 zl. now. . złp. 365 359
Ruble obrączkowe agio . . . 77 109 107
T alary pruskie za 150 zł. now. 17 80% 79%
Srśbro n o w e .................................. 125 124
Półim peryały rossyjskie 10 45 10 30
Napoleondory 20-fr........................... 10 25 10 12
Dukaty holenderskie ważne 77 5 97 5 89
Dukaty a u s t r y a c k ie ....................... 77 6 5 5 97
L isty zastawne galie. z kup. na mon kon. „ 86 75 86 —

„ „ „ „ na wal. aust. „ 8 2 % - 82 —
Obligacye indem, z kupon. . . 77 73 — 72 50
Pożyczka narodowa z r. 1854 77 83 - 82 —
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę • „ 231 229
Listy zastawne polskie z koponami ■ „ 102 101%

R edaktor odpowiedzialny, W alery WielogłOffSki, D rukiem  K aro la  B udw eisera.


